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O B W I E S Z C Z E N I E .
G d y  o b w ieszcz en ie  n asze  z  dn ia  2. P aźd z ie rn ika  r z. u m ie szczo n e  

p o d  N r .  232. w  o b u d w ó c h  tu te j s z y c h  g a z e ta c h ,  w ed le  k tó re g o  d o  k lass 
p ią te j ,  c z w a r te j  i trzecie 'j ( Q u i n t a ,  Q u a r t a  i T e r t i a )  w tu te j s z e m  G y n in a -  
z y u in  M a ry i  M a g d a le n y  w  b ieżącym  r o k u  s z k o l n y m ,  z p o w o d u  p r z e p e ł 
n ien ia ,  je d y n ie  ty lk o  je sz cze  s y n o w ie  ro d z i c ó w  m ieszk a jący ch  w  mieście  
P o z n a n iu  p r z y jm o w a n i  b y ć  m ogą  ; ku w ła sn e j  sz k o d z ie  in te re s s o w a n y c h  
o s ó b ,  w ie lo k ro tn ie  b y w a  z a u ie d b y w a u e m : p rz y p o m in a m y  je  p rz e to  ni- 
n ie jsze in  p r z y  ro z p o c z ę c iu  le tn iego  p ó ł r o c z a ,  w  zam iarze  o szcz ęd zen ia  
z a m ie js c o w y m  ro d z ic o m  i o p ie k u n o m  czasu  i n ie p o t r z e b n y c h  k o sz tó w .  
O ś w ia d c z a m y  z a ra z e m ,  i e  i d o  szó s te j  k lassy  ( S e x l a ) n a  te ra z  m ała  ty lk o  
l iczba  uczn i  i to  t y l k o  w  ty m  p r z y p a d k u  zn a jd z ie  p r z y j ę c ie ,  jeże li n a 
le ż y te  d o  niej p r z y g o to w a n ie  w y k a ż ą .

P o z n a ń ,  dnia  5. K w ie tn ia  1847.
K r ó l e w s k i e  K o l l e g i u m  S z k o l n e  P r o w i n c y i .

Beurmann.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 2 .  Kwietnia. — M aklerz  Braconnier,  k tó ry  p o p rz y w ła -  

szczał sobie cudze pieniądze i za to pod  sąd p oszed ł ,  u rw a ł  b y ł  także do 
2 0 , 0 0 0  tal. kapita łu  z funduszów  seydlicowskich p rzeznaczonych  na sti-  
pendia  dla młodzieży poświęcającej się w y ższy m  naukom. J a k  słychać n a 
czelnik in s ty tu tu  przem ysłow ego rzeczyw is ty  ta jn y  radzca B e u th ,  uczynił  
dar z takiejże sum m y, aby  rzeczone fundusze nie pon ios ły  żadnej szkody. 
— H i s z p a n i a  i P  o r t u g a l i a  są  zno w u  zagrożone od w p ły w u  karl is tów  i 
miguelistów. B aw ił  u  nas b y ły  sek re ta rz  legacyi portugalskiej Corrca da 
S a  od daw nych  czasów i je s t  rzeczą p e w n ą ,  że ani na chwilę  nie przes ta ł 
usilnie p racow ać na korzyść  swego pana, k tó rem u  dochow uje  wierności.

B e r l i n ,  dn. 3 .  Kwietnia. — Od w prow adzen ia  karnego postępowania  
w  sądach n a szy ch ,  to je s t  o p ó łto ra  r o k u , odsądzono w  ustnćm pos tępo 
w a n iu  w  ogóle 1 4 2 5  sp raw . — W  sądzie policy i z aw y ro k o w an o  w  5 0 0 0  
sprawach.

P on iew aż  p łacą  w  nadreńskiej i westfalskiej p ro w incy i  za szefel żyta  
4 ta lary , przeto  na wniosek naczelnych p rezesów  tych prow inciach  do
zw olonym  został dow óz  ry ż u  do miesiąca Paździe rn ika  bez op ła ty  celnej.

M u n s t e r ,  dn. 30 -  M arca. — Nasz biskup n ow o  o b ran y  Kellerman 
został tkn ię ty  paraliżem w p rzys ion ku  tom u i oddał ducha, m ów iąc : niech 
się dzieje wola  tw o ja  Panie!

K r ó l e w i e c ,  dn. 3 0 .  Marca. — Z S z irw in t  d o n o szą ,  że w au gu s to w 
skiej gubern i i ,  około M ariam pola  aresz tow ano 2 1  o sób ,  po większej części 
duch ow ny ch  i dziedziców i odprow adzono  ich do cytadelli warszawskiej.

WIAtKUlOŚCl U G HA8ICZHE.
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 3 0 .  Marca. — K ontr-adm ira ł  Laine został m ianow any wice- 
admirałem.

Kilka dzienników  zamieściło wiadomości z M a d r y tu ,  k tó r e ,  gdy by  
ty lko  w  części b y ły  uzasadnione ,  ju ż  wiele złego za sobą m ogłyby pocią- 
S n3c- P a t r i e  p o w ia d a ,  że K ry s ty n a  w Hiszpanii pow szechnie jes t  znie
n aw id z o n ą ,  a Narvaez je j  n ieubłagany nieprzyjaciel rozs iew a wiadomości 
0 > k tó re  naraża ją  j ą  na powszechne pośmiewisko. O Izabelli pow ia
d a ją ,  ze miała oświadczyć z p o w od u  os t rzeżeń ,  ażeby baczniejszą była 
w  postępow an iu  sw o jem , iż jć j  matka tak ż y ła ,  jak  je j  się podobało, że 
będzie j ą  w  tein n a ś la d o w a ła /  poniew aż poszła zainąż przym uszona i p rze
ciw  w łasnym  skłonnościom. Izabella nienawidzi n ieruchliwych moderado- 
só w  i chciałaby zupełnie się oddać ż w a w y m  p ro g ress is to m , ponieważ S e r 
rano  je j  ulubieniec do nich należy. Poseł angielski pan B u lw er  zachęca j ą  
do tego pos tępo w an ia ,  g d y  moderadosi prześ ladują  jenera ła  Serrano. N a r 

vaez pow iada  gło,śno, że S e rrana  należałoby gdzie w  A fryce  t rzym ać p o d  
kluczem na g a le r a c h , k ró low ę w sadzić  do k lasz toru  na p o k u tę  i re jencyą  
wysadzić. P a t r i e  s ą d z i ,  że francuzka p o li tyk a ,  k tóra  sko jarzy ła  te mał
żeń s tw a ,  nie  może się cieszyć z podo bn ych  w y p a d k ó w  na dw orze  m adryc
kim. N iew ątp liw ie  panu je  łam teraz w p ły w  angielski, poniew aż k ró low a  
w  nim czerpa sw o ją  odwagę. Bresson zaś nie p o w ró c i  do M a d r y t u , bo 
w ie , że nie masz tam dla niego stanowiska. W  końcu  pow iada  P a t r i e ,  
że k rólewicz M ontpensier spodziew any jes t  w  M ad ry c ie ,  że p rzyw iez ie  od
powiedź od zapytanej o radę  K ry s ty n y  i że zamiar m inis trów , oddania m ał
żonkowi kró low ej po łow ę w ładzy  k ró lew sk ie j ,  zapew ne ty lko  p rzeg raw k ą  
jes t  do zsadzenia z t ro n u  k ró lo w e j , poniew aż obiega pogłoska o zamiano
w aniu  M ontpensiera  rejentem. W e d łu g  N a  t i o  n a  l a  je s t  Izabella teraz bez 
żadnej w ładzy ,  za ręcza ,  że chciała w szystk ich  m in is trów  oddalić ,  ale ci 
nie chcieli się cofnąć lub podpisać ak tu  k r ó l o w e j , uw alniającego min is trów . 
P o tem  poleciła k ró low a panu  Pacheco u tw orzen ie  now ego g ab ine tu ,  ale ten  
u t r z y m y w a ł ,  że dawniejs i m uszą  w p rzó d  podziękować. Izabella zaś mści 
się ze swej s t ron y  i nie podpisu je  pos tanow ień  m in is t ró w ;  z resz tą  uw ażać  
j ą  teraz w y p a d a  za uw ięz io ną  dopó ty ,  dopóki m oderadosy  czuć będą w łasną  
potęgę. S tro nn ic tw o  to u t r z y m u je ,  że Izabellę zmusić należy do abdyka- 
cyi. — D z i e n n i k  zaś s p o r ó w  zwalcza dziś u t r zy m y w an ia  dzienników 
angielskich, jak o b y  w  M adrycie  s tara ł  się w p ły w  francuzki u sta lić ,  dalej 
tw ie rd z i ,  że tam nie p rzysz ło  do przesilenia i że k ró low a za ró w n o  je s t  w olną , 
jak  kortezowie. Przechodnie  n ieporozumienia  kró low ej Izabelli z m inis tram i 
nie mają żadnego znaczenia.

O’Connell opuścił P a ry ż  wczoraj w  to w a rzy s tw ie  sw ego sy na  Daniela, 
członka izby niższej z Clonmel i kapelana Dr. Miley i udał się na kolei żela
znej do O rleans , zkąd  dalej pojedzie ex trapocz tą  na L u g d u n .  K iedy sw ó j  
hotel o p uśc i ł ,  zgromadziło się między innym i przeszło 3 0 0  dam w y tw o r 
nie u b ra n y c h , k tóre  s tanęły  p od  a rk a d a m i, dla p rzypa trzen ia  się schorza
łem u starcowi. Aż do ostatniej chwili odwiedzali goście 0 ’C onnella ,  k tó
ry c h  jed nak  z p o w o d u  wielkiej słabości zd row ia  nie mógł p rzy jm o w ać ,  
z w y ją tk iem  jednego  B e r ry e ra ,  ale i ta w iz y ta  trw a ła  tylko m inu tę ;  pan 
B e r ry e r  zbliżył się do chorego 0 ’Conneila i rz ek ł :  »przychodzę p an u  z łożyć  
moje uszanow anie  i uwielbienie najgorętsze.# O’Connell p o ch w yc ił  go  za 
rękę  i ż a ło w a ł ,  że mu słabość z nim pom ów ić  nie dozwala. Jeszcze  raz 
uśc isnął m u rękę  i w izy ta  się skończyła.

W ie le  p u łk ó w  składa teraz miesięcznie oszczędzone pieniądze na w spar
cie ubogich.

D ow óz p łodów  su ro w y c h  zm nie jszy ł się podczas S tycznia  i Lutego, dla 
tego po fabrykach skrócono czas p racy  o jed nę  trzecią.

W e d ł u g  n a jnow szych  listów z M a d r y tu ,  okazuje  s ię ,  że m łodziuchna 
k ró lo w a  Izabella pokochała  się namiętnie w jenerale  S e rran o ,  a zamiast 
usłuchać roskazu r z ą d u , jen e ra ł  ten nie w yjechał do N a w a r ry ,  lecz się 
u k ry w a  w pałacu k ró lo w e j ,  dla tego do tąd  nie można go b y ło  aresztować. 
K ró lo w a  miała ośw iadczyć ,  iż g d y b y  moderadosi chcieli p rzec iw  niej użyć  
ś ro d k ó w  g w a ł to w n y c h ,  natenczas ogłosi jenera ła  S errano  dyk ta to rem  i na
czelnym wodzem arm ii ,  a progressis tów  p ow oła  do o b ro n y  p ra w  swoich. 
Podobno  jene ra ł  Narvaez wspominając o M u n o z ie ,  m ałżonku K ry s ty n y ,  
p rzy da je  mu zawsze przydom ek  »książe syp ia lnych  komnat.#

D ok to rzy  Orfda i Chomel oświadczyli, że O’Connell przyjdzie  do z d r o 
w ia ,  poniew aż jego cierpienia nie są  organiczne. W  ostatnim czasie o d 
wiedzili go lord H olland, markiz N o rm an by , arcybiskup P a ry ż a  i dw aj łe- 
gitymiści markiz Larochejacquelin  i hrabia M onta lem ber t .  P rz y b y ła  także 
do niego deputacya złożona z rozm aitych  parów , d ep u tow any ch  i członków 
in s ty tu tu .  Hrabia M ontalem bert przem ów ił do niego jak  nas tęp u je :  sła- 
w io n y  przyjacielu! K iedym przed lat szesnastu po p ie rw s z y  raz miałem 
szczęście widzenia cię we wiejskiem twem u s t ro n iu  D a rry n au e ,  nad  brze
gami atlantyckiego o c e a n u ,  rcwolucia L ipcow a w y bu ch ła  i nie pom ału  za-
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kłopotałeś się o przyszłość religii we Francyi. Z uszanowaniem słuchałem 
twoich życzeń i nauk. Pokazałeś nam wówczas cel, do którego powinniśmy 
dążyć i zasady, któreśmy powinni podzielać, dla wyjarzmienia kościoła 
z pod władzy świeckiej zapomocą prawnych i spokojnych środków i dla 
oddalenia ze sprawy duchownej wszelkich dążności politycznych. Uważam 
się za szczęśliwego, że teraz mogę okazać, iż nauka twoja nie była bez 
owocu. Przychodzę tu w celu przedstawienia ci mężów, którzy pierwsi 
zaciągnęli się pod chorągwię, którąś ty  pierwszy w yw iesił ,  i która nigdy 
nie zniknie. M /  wszyscy jesteśmy twoimi dziećmi, a lepiej powiedziawszy, 
uczniami. T y ś  naszym mistrzem, wzorem i słynnym nauczycielem. Dla 
tego przychodzimy ci złożyć nasze serdeczne uszanowanie, które winniśmy 
m ężow i, co w naszych czasach najlepiej umiał połączyć godność i wolność 
ludzkiej natury z wychowaniem polityczuem narodu katolickiego. Upa
tru jem y w tobie tę istność, która dokonała najszlachetniejszego dzieła, jakie 
jest dozwolone człowiekowi na tym świeeie, męża, który bez rozlania krwi 
ocalił narodowość swojego kraju i zdobył prawa polityczne 8 milionów 
katolików. W itam y cię jako ośwobodziciela Irlaudyi, narodu, który za
wsze we Francyi obudzał bratnie uczucia, i który dzięki tobie, nigdy nie 
powróci pod jarzmo fanatyzmu protestanckiego. Nie jesteś atoli mężem 
jednego narodu , ale raczej całego świata chrześcijańskiego. Tw oja  sława 
nie samą irlandską, ale jest jeszcze katolicką. Gdziekolwiek katolicy po
wracają do wykonyw ania cnót obywatelskich i poświęcają się zdobyciu 
swych praw p raw o w ity c h , tam dzieło to po Bogu naprzód tobie przypisać 
winniśmy. Gdziekolwiek udało się religii wyemancypować się od więzów, 
które jej nałożyli sofiści i prawodawcy, po Bogu tobie to zawdzięcza. Oby 
wspomnienie o tćm dodało ci sił i pocieszyło w kłopocie, którym serce 
tw oje  jest przepełnione. Życzenia katolickiej F rancy i,  prawdziwie liberalnej 
F rancyi,  towarzyszyć ci będą w pielgrzymce twojej do Rzymu. Będzie 
to  ważna chwila w dziejach naszego czasu, kiedy ujrzysz Piusa IX., i kiedy 
największy, najsłynniejszy z chrześcijaństwa uklęknie przed papieżem, 
przypominając najszczęśliwsze czasy kościoła. Jeżeli w tej chwili najżyw
szego wzruszenia jeszcze jedna ci myśl okrom Irlandyi i Rzymu pozostanie, 
przypomnij nas sobie! Oświadczenie miłości, uszanowania i poświęcenia 
katolickiej Francyi dla g łow y kościoła nigdy nie może być lepiej wypowie- 
dzianem, jak przez usta katolickiego wyswobodziciela Irlaudyi.

C o n s t i t u t i o n  u e l  wcale nie jest zadowolony edyktem cenzury, w y 
danym w  Rzymie dnia 15- Marca i sądzi, że na nim widać w pływ  austry- 
acki. Donosi, że szesnastu wydawców dzienników w Rzymie postanowiło 
nie wydawać swych pism, dopóki edykt ten nie zostanie cofniętym, — po
nieważ najniewinniejsze wyrażenia mogą być podług niego karane.

A  n ej I i a.
L o n d y n ,  d. 29 .  Marca. — W ed ług  najnowszych wiadomości z Irlan

d y i ,  ceny na targach tamecznych zboża spadają, z wyjątkiem Limericku. 
W ie le  zboża dowieziono z portów położonych nad morzem śródziemnem 
i z S tanów zjednoczonych. Liczba chorych zwiększa się bardzo, a co gor
sza, wychodztwo tak się pomnożyło, że kraj ogołoconym zostanie nie tylko 
z robotników ale i z kapitałów. Mali dzierżawcy przestraszeni, przedają 
swoje inwentarze, ruchomości i spieszą się jeszcze przed wiosną kraj opu
ścić, podobnie i mniejsi właścicieli, którzy z swych gruntów rocznego do
chodu mieli od 4 0 0  — 8 0 0  funt. szt., przedają swe własności,  z zamiarem 
opuszczenia swej ojczyzny, ponieważ z obecnych stosunków ten wniosek 
w yprow adza ją ,  że kraj ten na wiele łat żadnych nie będzie przynosić 
zysków.

Atlas zaręcza, że Lola Montez nie jest Hiszpanką, ale córką pewnego 
S zko ta ,  pułkownika Craigic, który się ożenił z bardzo piękną Irlandką. 
Lola poszła zamąź za bardzo znakomitego człowieka w Indyach pana James 
i tam bywała w znakomitych towarzystwach, a między innemi u jeneralnego 
gubernatora. Mąż jej wkrótce umarł, a sama ograniczoną była na własny 
majątek. Powróciła przeto do Anglii, przybrała nazwisko hiszpańskie 
i wystąpiła jako baletniczka.

T i m e s  donosi z M adry tu ,  że moderadosi zamierzają dokonać zamachu 
rewolucyjnego przeciw królowej i dla tego starają się o przeciągnienie na 
swoją stronę załogi madryckiej i mają zamiar wykrzyknąć rejencyą, zło
żoną z Don Francisco i Montpensiera. Narvaez podobno podjął się wyko
nania tego zamachu, do którego wydanym zostanie znak z Paryża, a któ-^ 
ren ułatwia okoliczność, iż Fulgosio, szwagier Munoza i narzędzie królowej 
K rys tyny , jest jeneralnym kapitanem Madrytu. Korespondent gazety T i 
m e s  spodziewa się, że Anglicy przeszkodzą tym intrygom ułożonym prze
ciw królowej.

Nareszcie fabrykanci angielscy ulegli w walce, którą większość ich to
czyła z rozumem i ludzkością. Bil p. F ielden, ograniczający do 10  g o 
dzin dzienną pracę kobiet i młodych dziewcząt w fabrykach, uchwalonym 
został w izbie niższej. Sto czterdzieści cztery głosy przeciwko sześćdzie
sięciu ustanowiło, że począwszy od 1. Maja 1 8 4 8 -  roku (niebardzo to 
jeszcze blisko jak widzimy) rękodzielnicy angielscy nie będą mieli prawa 
wymagać od najsłabszej i najdelikatniejszej części klas pracujących, roboty 
siły ich przechodzącej. Przekonani jesteśmy, że izba lordów, skwapliwie 
przychyli się do tej uchwały, która nietylko żadnym jej interesom nie za
graża, lecz owszem pomści j ą  w pewnym względzie za napaści przez wła

sność rolniczą zeszłego roku w ytrzym ane, od naczelników przemysłu weł
nianego i bawełnianego. Odtąd więc robotnicy angielscy nie będą exploato- 
wani przez cierpki i niemiłosierny egoizm, k tóry  ciążył im tak długo. 
Uznano teraz, że oni i żony ich nie po to są jedynie na świeeie aby służyć 
do kierowania maszyn, wydawać plemię równie upośledzone i-nędzne jak 
sami, i umierać przy ciężkiej pracy, w wieku kiedy ciało siłą kwitnąć jesz 
cze powinno. W olno im będzie starać się o wychowanie jakie takie dzieci, 
i dawać im wypoczynek równie do życia potrzebny, jak  powietrze, pokarm 
i światło. Stan ich polepszy się, a cokolwiek m ówią, ani fizyczne ich po
łożenie, ani zarobki mniejsze nie będą.

To mniemane zmniejszenie zarobków było głównym argumentem prze
ciwników bilu. A przecie nic on nie znaczy. Prosty, zdrowy rozsądek 
wskazuje, że im mniejszą będzie ilość pracy od każdego robotnika wyma
ganej, tym większa będzie rąk potrzeba, gdy ważność produkucyi taka sama 
pozostanie. A przecież nie zmniejszają się zapłaty kiedy rąk do roboty 
szukają. Owszem, przeciwuie się dzieje. Co zaś do wysokości produkcyi, 
panowie zbyt są interesowani w  jej utrzymaniu, żeby się w tym względzie 
spuścić na nich nie można. Robotnicy nic zatem nie stracą na przyrzeczo- 
nćm sobie ulżeniu: bez wyczerpania sił ,  zachowają, jeżeli nie pomnożą 
środków, jakie dziś posiadają do opędzenia potrzeb rodzin swoich.

Drugi wielki argument rękodzielników wynikał z niemożności ich w y 
trzymania obcej konkurencyi, gdyby im nie dozwolono tak tanio brać życie 
robotnika. Lord John Russell, przedwczoraj zniweczył te niepodobne do 
wiary narzekania. Przypomniał rękodzielnikom wszystko co uczyniono 
dla utrzymania ich na czele przemysłu w świeeie całym. Zniesiono cła od 
zboża, od wełny, od bawełny surowej. Interes rolniczy i skarbowy odsu
nięto na ich korzyść, a to szczodrze im wynadgrodzić powinno zmniejszenie 
o dwie godziny pracy robotników. — Zresztą na cóż się skarżą? Mówili 
dopiero, że zmniejszają się zarobki robotników, i rozczulają się tą myślą. 
Toć jeżeli zapłaty za pracę zmniejszą się stosunkowo do pracy, nie na nich 
przecież spadnie ciężar tego zmniejszenia. Niechże więc siedzą spokojnie 
kiedy nic na zmianie nia t ra c ą !

Lord John Russell wykazał zresztą, co i prawdą jes t ,  że w krajach, 
których konkurencyi rękodzielniczej fabrykanci angielscy śmiesznie obawiać 
się zdają, prawa daleko większą udzielają opiekę robotnikom, niżeli nawet 
bil pana Fielden. I t ak,  w Stanach zjednoczonych, w Massachussets, ro 
botnicy 15  lat nie mający, nie mogą być trzymani w fabrykach dłużej nad
9 miesięcy na 12.  T rzy  zaś miesiące poświęcają całkiem na kształcenie się 
na łonie rodziny. W  tymże kraju zapłaty o trzecią część są wyższe niżeli 
w  Anglii, bo wynoszą 15  szylingów tygodniowo, kiedy w Anglii ledwie
1 0  szylingów dochodzą. Lord John Russell mógłby jeszcze Francyę p rzy
toczyć, gdzie obecnie jedna z gałęzi prawodawczych, izba parów zajmuje 
się projektem do pracy dzieci w fabrykach, projektem uświęcającym urzą
dzenie daleko większej opieki, jak nadane bilem, który z takim trudem 
przemódz zdołał opór fabrycznego stronnictwa w Anglii.

Ta mowa lorda John Russell jest najpiękniejszą i najwymowniejszą 
z powiedzianych w tym przedmiocie. Długo milczał pierwszy minister, 
możeby wolał nie ogłaszać publicznie swojego zdania. Gabinet w  istocie 
bardzo był rozdzielony w  tej kwestyi; trzech ministrów bil odpierało, a pa
miętamy, że na poprzeduiem posiedzeniu, przeciwnicy bilu z sir R. Peeł na 
czele bardzo zręcznie z tego rozdwojenia korzystali. Ale klęska poniesiona 
przez sir Rob, Peel, męża, którego kierunek izba niższa tak chętnie przyj
muje, nakazywała lordowi Russell, jeżeli głos zabrać mu przyjdzie, ko
niecznie bil popierać, jeżeli także upaść nie chce. Może byłby się wstrzy
mał do końca, gdyby nie nalegania przeciwników bilu, a mianowicie pan 
Bright, ex-kolegi Cobdena w związku przeciw prawom zbożowym. Pan 
Bright mniemał, że zmuszając lorda Russell do mówienia, pociągnie go 
w stronnictwo bilowi przeciwne, liczące już trzech ministrów. Lecz lord 
John  Russell nie tyle pragnął okazać się zgodnym z kolegami, co czuł obo
wiązku pozostania wiernym prawdziwej filantropii. Pan Bright tym spo
sobem złapał się we własne sieci. Mowa pierwszego ministra, którą spo
dziewał się wniosek obalić, utrzymała go właśnie stanowczo.

H i s z p a n i a .
Na posiedzeniu kongressu dnia 19. Marca minister marynarki przedsta

wiał wypadki zaszłe w porcie Fuenterrabia. Oświadczył, iż gwałty F ra n 
cuzów byłyby siłą pohamowane, ty lko ,  że rozkazy rządu na czas niesta- 
nęły. Utrzymywania Francuzów, jakoby przez akt kongressu, koryto 
w dolinie rzeki granicznej stanowiło granicę, nie może być przez rząd hisz
pański uważane za słuszne, gdyż Bidassoa od niepamiętnych czasów pozo
staje w posiadaniu Hiszpanii. Rząd hiszpański zażądał zadosyć uczynienia 
od rządu francuskiego i nie powątpiewa wcale, że je utrzyma. W ie lu  de
putowanych powstawało z uniesieniem przeciw wdzierstwu Francuzów.

Jak  się zdaje nie przyjdzie do skutku interweneya hiszpańska w  spraw y 
portugalskie, która wreszcie na ten tylko przypadek była umówiona z A n
glią, gdyby Dom Migueł, miał wylądować do Portugalii. Obecnie zaś 
migueliści opuścili sprawę pretendenta, a stanęli pod chorągwią powstańców.

A u s t r y a.
P e s z t ,  dn. 30 .  Marca. — Dowódzca band chłopskich, które się do

puszczały bezpraw w Kraljewecu i Seswecie w K roacy i, nazwiskiem Goles,
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został ujętym w Zagorze przez sędziego komitatu Warasdyńskiego i w  tych 
dniach odprowadzonym do Agramu. Komitat agramski wysłał oddział woj
ska przeciw zbuntowanym chłopom dla schwytania Golesa i innych naczel
ników, ale oddział ten został zmuszony do cofnięcia się, gdy atoli większy 
oddział wyruszył na chłopów, Goles zbiegł pod pozorem od chłopów, i ź 
w sprawie ich uda się do W  iednia. Podobno z śledztwa okazało się, źe 
ruchy pomiędzy chłopami daleko większe mają znaczenie, nim im zrazu 
przypisywano.

Komitet agramski podał do króla w  jednej sprawie przedstawienie prze
ciw wydanemu rozporządzeniu królewskiemu, ale w takich wyrazach, iż 
otrzymał odpowiedź tego rodzaju, źe jeżeli powtórnie taką petycyą poda, 
surowa kara wymierzoną zostanie na autorach takich przedstawień. Ober- 
gespan oświadczył, ze podobnego oświadczenia nie wypada przesyłać do 
sędziego wiejskiego, a tera raniej do króla.

Z n a u  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  dn. 2 7 .  Marca. —  Gazeta wrocław
ska donosi, ie  chłopi, w Galicyi tchną dawną nienawiścią sławian przeciw 
Niemcom i przytacza oprócz starć najnowszych pomiędzy Niemcami a chło
pami galicyjskierai, przykład jeden wydarzony w dobrach położonych 
w okręgu krakowskim, gdzie chłopi uderzyli na jednego zawiadowcę dóbr 
rodem Niemca i bili go dopóty, aż pomoc przybyła z zamku. Zawiadowca 
zaskarżył chłopów i podobno duchownego za napaść do rządu.

W ł o c h y .
R z y m ,  18- Marca. —  I w państwie kościelnem zajaśniała jutrzenka 

wolności w sposób najważniejszy, bo znacznie rozwolniono hamulce myśli, 
jak  się to pokazuje z następującego edyktu kardynała sekretarza państwa: 

»Pomiędzy odkryciami nowego czasu, prassa wyniosła potęgę słowa i 
urozmaiciła złe i dobre, prawdę i błąd tak dalece, źe papieże od najdaw
niejszego czasu musieli dokładać najusilniejszego starania, aby wspierać jej 
pożyteczność, a ukracać jej szkodliwość. Pod opieką papieży w Rzymie 
wysoko rozwinięte drukarnie, dają najlepsze o tem świadectwo, jakoli i te, 
które w skutek przyczynienia się biskupów zostały pozakladanemi; z d ru 
giej zaś strony ustawy mające na uwadze zapobieżenie nadużyciu tej w y 
bornej sztuki, a które zmierzały do wspierania talentu i zarazem wzbraniały, 
ażeby narody uieprzypłaciły nadużycia utratą wiary i moralności. —  Forma 
tych ustaw musiała w stosunku do wzrastającej liczby pisarzy i ich u tw o
rów  dla druku coraz inną zwolna przybierać postać, a przeglądanie ręko- 
pismów szło ociężale i niedokładnie u cenzorów. L e o n  XII. zalecił przeto 
z oględną starannością przez edykt swego jeneralncgo wikarego z dnia \ 8. 
Sierpnia 1815 -  r. śpieszniejszą i więcej rękojmi mającą cenzurę. Edykt 
ten ,  według woli obecnie rządzącego papieża, naszego pana, ma pozostać 
w  zupełnej mocy co do utworów literackich na polu umiejętnem religii i 
moralności, Co się tknie cenzury pism politycznych stanowił ty tuł I. §. 8. 
rzeczonego edyktu , iż w przypadkach, w których rzeczy drukowane mo
g łyby się stać powodem do zażaleń rządów zagranicznych, albo w  kraju 
mogły wzniecać niebezpieczne zatargi, jest potrzebne zezwolenie na druk od 
sekretaryatu państwa. Czas obecny wywołuje tyle bezpośrednich lub po
średnich, w części lub w całości pism politycznych, iż sekretariatowi pań
stwa byłoby rzeczą prawie niepodobną, z należytym pośpiechem odpowie
dzieć żądaniom autorów. Jego Swiętobliwość pod żadnym względem nie- 
chce tego, ażeby przyzwoita prassa w tej mierze była dręczoną, a z dru
giej strony niechce, aby się przerodziła w wyuzdany zbytek i po rozważe
niu zdań ludzi właściwych, rozkazał nam po prowincyach. jak w Rzymie 
pozaprowadzać władze cenzuralne, do których cenzorowie duchowni po 
przejrzeniu czyli się nieznajduje co przeciwnego religii lub moralności,  mają 
pisma polityczne przesyłać.

Spełniając wolę naszego monarchy wydajemy z jego wiadomością na
stępujące przepisy:

T y tu ł  I. O w ł a d z y  c e n z u r a l n e j .  
l j  Rada cenzuralna w Rzymie będzie się składała z 5ciu znakomitych uczo

nych mianowanych przez Jego Swiętobliwość a będzie wykonywała swe 
czynności pod przewodnictwem mistrza pałacu świętego.

2) W  głównych miastach prowincyalnych do rady ma należeć dwóch człon
k ó w ,  także przez papieża mianowanych a przez legata lub prolegata 
przedstawionych i pod jego przewodnictwem prace urzędowe odbywać 
mających.

3 ) Polowa członków władzy cenzuralnej będzie co 5  lat obierana, pierw
szy raz przez los, jednakże papieżowi wolno wszystkich nadal pozo
stawić.

4 )  Członkowie władzy podług zalecenia przewodniczącego będą się roz
dzielali pracami. Od decyzyi jednego członka wolno apellować do ogu 
łu ;  wolno i cenzorowi, skoro sam niechce rozstrzygać, udać się do 
ogółu władzy

cj) W  Rzymie ustanowiona władza cenzuralna rozstrzyga podług normy 
poniżej wyłożonej bez apelacyi pod odpowiedzialnością przed rządem.

6) razie spornym co do głosów rozstrzyga głos przewodniczącego; 
przeciw decyzyi prezydującego w rzeczach gazet i pisemek ulotnych 
niemasz apelacyi, ale w dziełach wolno zanieść odwołanie się do na
czelnej władzy cenzuralnej.

7 )  P ismo, któremu w Rzymie odmówiono pozwolenie do d ru k u ,  niemoź# 
go poszukiwać nigdzie na prowincyi; wydane stałoby się nieważnera.

T y tu ł  IV. N o r m y  c e n z u r a l n e .
Rada cenzuralna niepowinna dozwolić wychodzenia żadnemu dzienniko
wi , dopokąd w przody nie doniesie do jeneralnej dyrekcyi policyi, 
która ma prawo wydać upoważnienie, skoro dążności, imiona głównych 
spółpracowników, forma publikacyi, środki przedsiębierstwa i stosowna 
kaucya nakładcy, dla rękojmi na przypadek pociągnięcia do odpowie
dzialności , złożoną będzie.

2 )  Każdy przedmiot umiejętny lub należący do sztuk pięknych, może być 
roztrząsany pod wypełnieniem warunków po niżej wyłożonych; rów -  
Dieź pytania czasowe, przedmioty administracyjne, wszystko co się 
ściąga do postępu gospodarstwa, przemysłu, handlu, żeglugi i publicz
nych przedsiębierstw. I rozporządzenia rządowe z dziennika praw  mogą 
być ogłaszane, również zapowiedzenia religijnych uroczystości, publicz
nych sztuk teatralnych, dzieł drukiem ogłoszonych i inne doniesienia, 
z wyjątkiem sądowych, gdzie ma być zastósowanem prawo z Bollo i 
Registro z dnia 29- Grudnia 1 8 2 7  r. a w szczególności artykuł 2 1 9 .

3 )  Z drugiej strony jest znow u druk tego wszystkiego zakazany, co za
czepia religią i kościół,  a poniża ich reprezentantów ; wszystko uwła
czające honorowi władz rządow ych, w ojsku, familiom, obywatelom, 
mocarstwom zagranicznym i ich rządom, familiom rządzącym i ich re
prezentantom.

4 )  Podobnież zakazane wszelkie rozbiory, które bezpośrednio lub pośrednio 
starają się wprawić w nienawiść u ludu środki rządowe, prawa pozy
tywne rządu papieskiego, albo też które zasycają ducha stronnictw 
w celu wywołania rozruchów.

5)  Zakazanem także jest ogłaszanie mów mianych na zgromadzeniach, które 
przez rząd niezostały uznanemi.

6) Władza cenzuralna ma obowiązek w każdym razie zawiadomić rząd, 
skoro nie wydrukowano pisma podług przełożonego jej rękopisu. — 
W  skutek tego po przesłuchaniu winnych przez policyą, przy  dzienni
kach, ma być pozwany redaktor, rozdzielacz prac łub drukarz. Karą 
ma być skonfiskowanie pisma i zapłacenie od 1 0  do 1 0 0  skud ; może 
być także wymierzonem zawieszenie ukaranego w jego przedsiębierstwie 
a zwłaszcza, jeżeli się nie po raz pierwszy dopuścił podobnego w y 
kroczenia.

Ustawa powyższa w całości niema nadwerężać w  niczem praw  cywilnych 
i kriminalnych, a każdy winny lub drukiem krzywdę czyniący ma być po
ciągany do odpowiedzialności przed sądami właściwemi.

R zym , 15. Marca 1 8 4 7 -  Sekretarz państwa kardynał G i z z i .
G  r  e  c  y  a .

Dzienniki bawarskie, które donoszą o szczęśliwym przyjezdzie swego 
następcy tronu do Aten, u trzym ują ,  źe ten książę nic robi żadnej polity
cznej podróży, lecz bawiąc przez znaczny czas na Sycylii ,  odwiedza tylko 
brata, którego dawno nie widział. Tymczasem w Grecyi poobracały się 
stosunki ku ważnym stronom. Zdawało się ,  iż zagraża jakieś niebezpie
czeństwo i od granic północnych i od morza, atoli i Grccya i Turcya są 
państwami niezmiernie zawisłerai od obcych mocarstw; ich zaś stosunki 
każde mocarstwo tak obchodzą, jak gdyby były  jego własnemi. Trzeba 
pamiętać, że ani w Atenach ani w Konstantynopolu, rząd nie jest w  stanie 
oświadczyć, iż potrafi położyć tamę nienawiści narodowej i wstrzymać jej 
wybuchy. Pierwszy wystrzał dany na granicy, stałby się hasłem dla Gre
ków młodych i starych, do chwycenia za broń. Do tego zapewne nie 
przyjdzie, ale zawsze stoją tak rzeczy, iż trudno przewidzieć, co się z tego 
wszystkiego wywikłać może. T urcy  obstają przy t em,  aby Mussurus 
wrócił na poselstwo do Aten i to z pewną okazałością, a Grecy nie mogą 
tego inaczej uważać, jak za wyrządzenie sobie najwyższej zniewagi.

S t a n y  Z j e d n o c  z o n e.
Pakebot łrancuzki D u c h e s s e  d’O r l e a n s  przywiózł z New York listy 

dochodzące do 17- Lutego. Z placu wojny żadnych wiadomości, wieść 
o śmierci Santanny powtarzano, ale jej nikt nie wierzył. Najwięcej uwagi 
publicznej zwraca niesłychany w yw óz zboża do Europy, który się coraz po
większa. Bil trzech milionów dolarow, które mają służyć rządowi do za
warcia pokoju z Mexykiem, został zatwierdzony w izbie reprezentantów 
większością 1 1 5  przeciw 10*) głosom, z popraw ką, ze w  nowo zdobytych 
prowincjach za zajęciem ich na rzecz Stanów Zjednoczonych niewolnicy będą 
wyswobadzanemi (Mexyk jak wiadomo nie ma niewolników). Ciągle się od- 
bywają zgromadzenia ludu na rzecz biednych Irlandczyków, składki obfita 
p łyną ze wszech stron i w krotce zostaną poslanemi do Anglii.

r o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Stosunki zbożowe w zachodniej Europie.

Od niejakiego czasu zboże ciągle i powszechnie podnosi się w cenie 
w całej Zachodniej Europie. W  dwóch trzecich częściach Francyi cena he
ktolitra pszenicy wyuosi około 411 franków; w Belgii cena ta jeszcze wyż 
sza, a w Anglii cena niemal taka sama. P y ta ją  się czy to podwyższenia
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doszło  ju z  największego p u n k tu ,  a w  razie g d y b y  iść miało dalej jakiej 
dojdzie  wysokości. P y ta j ą  się celem odkrycia  coby czyuić  należało w  p rzy -  
szłos'ci, dla zapobieżenia p o w ro to w i  takiej d ro ż y z n y  najpotrzebniejszego 
płodu .

Podrożen ie  w  tej chwili w yn ik ło  z p rz y c z y n y  że sk łady  handlu  zew n ę
tr z n e g o ,  p o r t y ,  bardzo  szczupłe obejm ują  zapasy. Z  zagranicy  odbieram y 
p rzez  M a r s y l i ę , H a v re  i B ordeaux  dopełnienie niedostającego nam ziarna. 
N ik t  nie w ą tp i  o istnieniu tego dopełnienia. N a tu ra  tego ro k u  dokonała  ten 
a k t  dope łn ia jący ,  bo  nigdy się od niego nie w y m aw ia  i skąpa  dla n iek tó rych  
kra in , m iędzy  któremi i m y  się znajdu jem  na nieszczęs'cie, szczodrą  okazała 
się dla innycb. T o  też zboża nie zabraknie. Jed nak ow o ż  w tej porze  ro ku  
w y s y łk i  z zagranicy niezmiernie są u tru d n io n e  a naw et nie podobne praw ie . 
Z b o że  nie może teraz p rz y b y w ać ,  w  wielkich p rzyna jm nie j  ilościach, z Ame- 
r y k i ,  gdyż kan a ły  k tó re  z środka S ta n ó w  Z jednoczonych  p rz y p ro w a d z a ją  
j e  do p o r t ó w ,  są  zamarznięte. M am y we F rancy i  dosyć  a naw et więcej 
niżeli po trzeba  w  stodołach o czem doczekać się ty ch  w y sy łek  , chociażby się 
najbardziej opóźniły .  Jed n ak o w o ż  brak  wielkich zapasów  po składach zna
cznym  je s t  i w idocznym  a to  natura ln ie  w yw o łać  musiało  obecne cen pod
niesienie. D opóki ta p rzy czy n a  istnieć będzie ,  trzeba  się go to w ać  na nie
u s ta n n ą  drożyznę. T akie  je s t  p raw o  had low e:  ilekroć razy  żądanie p rze
w y ższa  ofiary sp rzedaży  w  m ocnym s tosunku ,  cena przedaźy  wzrasta .  G dy 
b y  jednak nie zaszły  n ie p o rz ą d k i , coby niezmiernie pogorszy ło  położenie, 
a  naw e t  przem ien iłoby  w  głód dzisiejszą d ro ży zn ę ,  przeciw  czemu jednak  
rz ą d  wszelkie p o czyn ił  o s trożności ,  spodziewać się należy źe podobieństw o 
p rzy b y c ia  wielkich ładunków  p rzy  końcu  K wietn ia  zmniejszy bardzo dziś 
w y g ó ro w a n e  ceny.

Ludności żyć  muszą koniecznie ,  jakakolw iek  będzie cena chleba. Najle
p sz y m  środkiem żyw ien ia  ich je s t  u trzym an ie  między nimi p racy  i roboty .  
Podniesienie  cen chleba do tyka  w szystk ich  gałęzi p r z e m y s łu , bo chleb nale
ż y  do g łó w n y c h  w y d a tk ó w  klas najl iczniejszych; kiedy d ro że je ,  zostawia 
im  mało zasobów  na inne konsum eye. A zatem podrożenie  chleba ogranicza 
żądanie  innych  p rzedm io tów  nie ty le  n iezbędnych ; mniej k u p u ją  materyi 
w szelk iego ro d z a ju ;  mniej k onsum ują  to w a ró w  k o lon ia ln ych ,  w szystkiego 
co s łu ży  do przyjemności, w szystk iego co niezamożna część ludności za zby
te k  sobie uw aża . Podrożenie  ceny ehleba energicznie i silnie dąży  do zmniej
szenia p r a c y ,  za tru d n ień ,  a tem samem narusza zasoby ludności w tej w ła
śnie chwili k iedy  ich najbardziej po trzebują .  O bowiązek w ładz w  takim 
raz ie  jasno  je s t  w sk a z a n y ;  u trzym ać  p racę  u ż y te c z n ą ,  p racę  regularną ,  
i  o tw o rzy ć  ro b o ty  nadzw yczajne  dla rąk ,  k tóre  przesileniem pozosta ły  nieza- 
t ru dn io ne .  T o  w łaśnie  uczynił  rząd  fran cusk i ,  i czynić to  będzie chociażby 
w ie le  miał w ydać  pieniędzy. W e z w a ł  gminy do przy łożen ia  s i ę , choć te 
do tąd  w sp ie ra ły  go usilnie ,  i opłacają  t r zy  czw arte  w y d a tk ów . T rzeba  w y 
t rw a ć  w  ty m  sys tem ac ie , a n aw e t  okazać się mniej su ro w y m  na w arunki 
p rzyk ładan ia  się miejscowości, k iedy  się pokaże źe przyczynienie  się w  trzech 
czw arty c h  częściach siły  ich przechodzi. T a k  udzielone pomoce wcale nie 
zu b o zą  społeczności,  k iedy idzie o prace uży teczne ,  k tóre  w in ny  były  
b y ć  w y konanem i w  każdym razie, w krótk im  czasie, byle ty lko dobre u rzą 
dzenie adm inis tracyi p rzew odn iczy ło  w ykon an iu .  Nie w y łącza ją  one usiło
w a ń  p ry w a tn e j  dobroczynności,  k tó re  owszem ja k  najsilnej podniecać w y p a 
da. Z gadzają  się także doskonale z p r a w e m , jakie sobie n a ło ży ły  miasta, 
t r zy m ać  na  um iarkow anej  stopie cenę chleba. T a k  pojęta  praca potężnćm 
będzie  n a  złe lek a r s tw em , jed yn em  na  k tóre  rozsądnie  liczyć można. P lagą

Ir landyi w  tej ch w il i ,  co o tw ie ra  w  ty m  k ra ju  bezdenną p rzepaść ,  je s t  to  
ze n iepodobna o tw o rzy ć  w  nim ro b ó t  publicznych  uży tecznych  na w ielką 
skalę i ze p raca n a w e t  rolnicza j e s t  w nim zdezorganizowaną. W  braku  p ra 
cy uży teczn e j ,  nie ma innego ra tu n k u  ja k  ty lko  publiczna ja łm u ż n a ;  ażeby  
zaś tym  środkiem u trzym ać  całe ludnośc i,  o g ro m n e ,  niesłychane ofiary na
łożyć  trzeba  pańs tw u .

W ie lk ie  to w ięc szczęście żeśm y w e  F ran cy i  mieli publiczne ro b o ty  da
w no  zbadane ,  go tow e ju z  do w y k o n a n ia ;  tu  koleje że lazne, tam p ro s to w a 
nia dróg, tam z n o w u  drogi i tr a k ty  wiejskie. T y m  sposobem rząd  nie ty lko  
da zatrudnien ia  dość dobrze  w ynag ro dzo ne  i ko rzys tne  dla społeczności lu -  
dnościom nie z a ję ty m ,  ale nadto  z a p o b ie z y , reak cyą  na tu ra lną  j a k ą  wielkie 
i rozległe ro b o ty  w y w ie ra ją  na resztę p rzem y słów , aby  n ow a  część ludności 
z miejsca sw ego w y p a r tą  nie zos ta ła ;  zresz tą  jak  na  te r a z ,  j e d y n y  to może 
środek uzyć  się dający. Ale czyz na przyszłość  żadnej z tąd  nieosiągniemy 
n auk i?

I n i e j e d n ą ,  panowie. A  najp rzód  w y p ły w a  z tąd  przekonanie  źe sys tem 
h and low y na mocy k tórego dążą  do odosobnienia je d n y ch  k ra jó w  od drugich , 
nietylko je s t  czczy i b łędny  ale naw e t niebezpieczeństwa pełen. P on ow io na  
ta teorya  m u ru  chińskiego, w ed ług  której dla p racy  k ra jow ej  zach ow yw ano  
targ  k ra jo w y  , dziś bezpow ro tn ie  potępiona. Cóźby się działo gd y b y  F r a n 
cuzi nie mieli zapasów  ze zbóż A m e ry k i ,  tnorza Bałtyckiego i C za rn eg o ?  
Pod tym względem każdy kraj kolejno drugich  potrzebuje  do w y ży w ie n ia  
się. T e  naw et  co zdają  się najobficiej zaopa trzone ,  nie są  Wolne od konie
czności udaw ania  się do drugich po żyw ność . Czyliź w  1 8 3 7  P ó łno cna  
A m eryka nie w y k u p o w a ła  zboża w  E u ro p ie ,  i ja k b y  opatrzność chaiała zu- 
pełniejszem dow odzenie  uczynić, Anglia co ze wszystk ich  k ra jó w  najczęściej 
obcego zboza po trzebuje ,  p rzyczyn iła  się do d o s ta w y  S tanom Z jednoczonym  
niedostających zboża ilości. S ta r y  zw yczaj wolnego p rz y w o z u  zboża , k tó 
remu przez długi szereg w iekó w  wiernemi b y ły  w szystkie  monarchje  E u ro -  
pejskic ,  a k tó ry  ustał w  Anglii dopiero  1 8 0 4  r. a w e F ran cy i  1 8 2 2  rok u ,  
lepszym b y ł  od środków  do\ycipnych pozornie  w  miejsce jego zap ro w ad zo 
nych. System  ruchom ej skali także nie w y trzy m a ł  p rób y .  Nie spełn ił ża
dnego z przyrzeczeń jego imieniem poczynionych. Miał m iarkow ać podnosze
nie się i regu low ać ceny, a pokazało się jasno że owszem w y w o łu je  niezmie
rn ą  drożyznę. De fakto przeszkadza szpekulacy i,  w y ją w s z y  ty lko k iedy  
ceny są arcy  w ysokie ,  n ik t  temu teraz nie zaprzeczy, a tak raczej p rzyczyn ia  
się do ogłodzenia k ra ju  ja k  do wspierania.

Jeżel i  w ięc chciano , sprzecznie zw ycza jow i w szystkich  ubieg łych  wie
k ó w  i dw udzies tu  dw óch  lat teraźniejszego stu lec ia ,  obarczyć  zboże w e  
F ran cy i  ciem w ch o d o w em , należało ustanowić cło stałe a zaw sze  bardzo 
umiarkow ane. Polegając na licznych dokumentach w tym  celu zebranych  
i ogłoszonych przez administracyę angie lską ,  jeżeli p rzypuśc im  że roln icy  
W ie lk ie j  B rytanii nie łu dzą  s ię ,  uznać  nam p rzy jd z ie ,  że sprzecznie z p r z y -  
ję tem i przesądami, w olne w ejście ,  zupełnie  do w o ln y  p rz y w ó z  zboża, żadną  
m iarą  nie może obniżać ceny. Jeżeli zniesiem zupełn ie  clo w chodow e od 
zbo za ,  jak o to  uczyn ił  rząd  angielski, lub jeżeli przestaniem na cle w y n o -  
szącem najwięcej 2  lub 3 franki od h e k to l i t ru ,  o trzym am y w ypadk i  zada
wala jące : handel z b o z o w y , zamiast być  p rz y p a d k o w y m , o tw o rz y  pole do 
u m ó w  reg u la rn y ch ,  ciągłych i przestanie podlegać tym  o k ro pn ym  zmianom, 
k tó ry c h  dziś fatalnie Fracuz i są  świadkami i ofiarami.

( Dokończenie nastąpi.)

D o n i e s i e n i e  o ś m i e r c i .
G łę bo ko  zasmucen i , dope łniamy smut 

nego ob ow iąz ku ,  donosząc naszym k r e w 
n ym  > p rzy jaciołom o śmierci w  skutek 
paral iżu ,  naszej ukochanej ma tki ,  teścio
w e j ,  babk i  i p t a bab k i  J e t t y  VY i t k o w - 
s k i e j ,  z dom u L a t z .

P o z n a ń ,  dn ia  6. K w ie tn ia  1817.
P o z o s t a ł a  f a m i l i a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D l a  w ię k sz e j  d o g o d n o ś c i  p u b l i c z n o śc i  p rócz  

dn i p o n ie d z ia łk u ,  ś r o d y  i p ią tk u  je s z c z e  c z w a r 
t e k  p rz e z n a c z o n o  n a  t o ,  a b y  z a s ta w io n e  z ło ta  i 
s r e b r a  w d o m u  z a s ta w n y m  o d b ie r a ć  m o żna .

P u b l i c z n o ś c i  w p ra w d z ie  w o ln o  b ę d z ie  w  k aż 
d y m  z ty c h  4. dni s ł u ż b o w y c h  w y k u p y w a ć  sw e  
f a n t y ,  le c z  in te resseuc i  p r z y s ta ć  m u szą  na to, 
g d y  ich A d m in i s t r a to r  d o m u  z a s taw n eg o  d o  o d e  
b r a n i a  f a n tó w  na  cz w a r te k  z a p o z w ie ,  jeże li  te 
f a n ty  s k ła d a ją  się z p rz e d m io tó w  z ło ty c h  i ś re -  
b r n y c h ,  k tó r e  to  w  loka lu  k a ssy  k a m la ry jn e j  
z a c h o w a n e  są.

P o z n a ń ,  dn ia  2,9. M a r c a  1847.
M a g i s t r a t .

O Z N A J M I E N I E .
D o m in iu m  N i c c h a u  o w o  w  p o w ie c ie  G n i e 

ź n i e ń s k i m  p o le c i ło  mi w y p u s z c z e n ie  p ro p i-

n a c y i  w e  w s z y s tk ic h  k a rc z m a c h ,  d o  d ó b r  N i e 
c h  a n o w s k i c h  n a le ż ą c y c h ,  w ra z  z b r o w a r e m  
w N i e c h a n o w i e  się z n a jd u j ą c y m ,  w  j e d n o  
ro c z n ą  d z ie r ż a w ę  p o c z ą w s z y  od  Ś w .  J a n a  r. b. 
n a jw ię c e j  d a ją c e m u .  T y m  k o ń c e m  n az n a c z y łe m  
w ięc  t e r m i n  w  d n i u  2 7 .  b ieżą ceg o  m iesiąca  o 
g od z in ie  l i s t e j  p r z e d  p o łu d n ie m  w  izb ie  m eg o  
u rz ę d o w a n ia ,  gdz ie  też  i o w a r u n k a c h  d z ie rza  
w y  p o w z ią ść  m o ż n a  w ia d o m o ść .

w  G n ieźn ie  dn ia  1. K w ie tn ia  1847.
K e l l e r  m a  u n ,  K o m is s a rz  sp ra w ie d l iw o śc i .

P r z y  ro z p o c z ę c iu  n o w e g o  k u rs u ,  dnia  12. m 
b . ,  p o d p is a n y  u p o w a ż n io n y  jes t d o  p rz y ję c ia  
n o w y c h  u c z n ió w  d o  s z k o ły  w y ż s z e j  miejskiej 
p r z y  u l icy  W s z y s tk i c h  Ś w ię ty c h .

J .  L i s z k o w s k i ,  W r o c ł a w s k a  ulica N r .  35.

P R Z E  S  f i l  O  G a 7~
Ć w ia r tk a  losu  Nr. 3 0 ,8 1 8  d. n a  3 . k lassę zgi

nęła. P rz e d s ię w z ię to  p rz e p i sa n e  ś r o d k i  dla u b e z 
p ieczen ia  p ra w  w ła śc ic ie la ,  i d la  tego  o s t rzega  
się p rz e d  je j  n ab y c ie m .

N a d p o b o r c a  lo te r j i  B i e l e f e l d .

z a  w  i T d o m i e n i e .
O d  d n i a  24 .  M a r c a  1 8 4  7. tu w  G n i e ź n i e  

w r y n k u  p o d  Nreni 41. z a ło ż y ła m  m a g a z y n  
s t r ó j ó v y  i h an d e l  r ó ż n y c h  t o w a r ó w  m o d n y c h ,  
o  czem  S z a n o w n ą  p u b l i c z n o ść  zaw ia d o m iam .

L e o k a d y a  K o s i ń s k a .

N a d e r  p ię k n y  d w u r z ę d o w y  jęcz m ień  j a k o  i 
g ro ch  d o  s i e w u ,  n a b y ć  m o ż n a  u

L u d w i k a  K a n t o r o w i c z a ,  
p r z y  M ałe j  G a rb a r s k i e j  u l ic y  Nr. 10.

Z  d n iem  d z is ie jszym  p rz e n io s łe m  H a u d e l  m ój 
w in  i p iw a  b a w a r s k ie g o  z u licy  J e z u i c k ie j  na  
u l i c ę  Z a m k o w ą  p o d  N r .  4 . ,  o  czem  d o n o s z ę  
n a jun iżen ie j .

P o z n a ń ,  d n ia  6. K w ie tn ia  1847 .
M e y e r  W o l f f  F a l k .

S P R O S T O W A N IE .  
O b w ie s z c z e n ie  D y r e k c y i  J e u e r a ln e j  Z ie m s tw a  

z  dn ia  21- M arc a  r. b. z a w a r te  w  gazecie  z d n ia  
30. z m. N r .  75 , m a  się ty c z y ć  listu  z a s t a w n e 
go  4 #  N r .  4 9 / 1 6 / 0 .  S ę d z i n o  p o w .  S z a m o tu l 
sk iego  na  5 0  T a l.

S ta n  re rm o m e lru  i P aram etru ,  o ra z k ie ru n e k  w ia tru  
to P o z n a n i u .

Dzień Slnn termometru Stan W i a t rnajniższy | naiwyż. barometru.
23 Marca
29 »
30.
31. -

1 Kwiet. 
2. »
3. -

+  2 ,0 »  
+  5 , 6 °  
+  2 , 0  0 
+  1 ,0 *  
+  1 , 0 °  
+  2 , 1 °  
+  5,0®

+  6 , 3 °  
+  8 , 0 °  
+  4 , 5 °  
+  6 , 2 °  
r  6 , 2 °  
+  8 , 0 °  
+ 6 , 6 °

27" 9, 4"' 
27" 5, 7"' 
27" 4, 5 "  
27" 5, 0'" 
27" 7, 0'" 
27" 7, 5'" 
27" 1, 0"'

Poludii. w. 
Zachodni. 
Poludn. z. 
Zachodni.

dito 
Poludn. w. 
Zachodni.


